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Wiadomości Bieżące. 


— (Nadesłane). Szanowny Redakto- 
tzo! баету odwołać się do kogo nale- 
ży za pośrednictwem „Dygodnia”, z prośbą 
о ukrówenie w dni targowe przekupńietwa, 
jakie obecnie coraz bardziej się rozszerza 
po wszystkich truletach i drogach wiodą- 
cych do miasta. 

Jesteśmy świadkami jak we wszystkie 
wtorki m przedewszystkiem piątki, wy» 
chodzą przekupki na różne trakty po za ro- 
gatki miasta i tum wykupują drób, jaja i 
masło, a następnie sprzedają z drugiej ręki 
nu rynkach lub roznoszą po domach. Iani 
zuś przekupnie, zamieszkali ża rogatkami 
jak na stacyi towarowej, na ulicy Sulejow- 
skiej, i za młynem parowym — zastępują 
drogę furmankom jadącym na targi, i wy- 
kupują ud nich owies, siano, kartofle i 6р. 
nie dopuszczając ich na plao targowy; 
wskutek tego bardzo trudno jest dostać na 
targu owsa, siana, słomy, jaj, masła i wo- 
góle wszelkich  wiktuałów,  dowożonych 
wprawdzie, ale w większej części niedopu- 
szczunych do miasta, Byliśmy świadkami 
niedawno jak żydzi powyjeżdżali furman- 
kami za młyn parowy, a pozubieruwszy ze 
sobą wagi, roztasowali się na szosie i wy- 
kupywali owies, na środku drogi майдо go 
i pakując na swoje wozy.—Zdaje się, że w 
żauneń mieście coś podobnego nie prakty- 
kuje się w tym stopniu; tembardziej nie 
powinno pruktykowuć wię u nas, wobec 
tylu włudz i to władz wyższych. Byłoby 
wielce pożądanem, aby w każdy dzień tar: 
gowy równo ze świtem, byli delegowani 
po za rogutki atrażnicy, którzyby mogli, by- 
le tylko szezerze chcieli, ukrócić te nadu- 
życia i położyć stanowczą tamę wyzyskowi 
na jaki mieszkańsy miasta są narażani, 
Ileż to targów już pamiętamy, na których 
niepodobna było dostać korea owsa lub 
wiązki siana! jeżeli zaś czasem uda się coś 
znaleźć, to już w ostatnim gatunku, którego 
żaden przekupień wziąć nie chciał, Mamy 
nadzieję, że Szanowny Pan w imię słusz- 
ności, raczysz te kilka słów pomieścić w 
swem piśmie dla ogólnego dobra całego 
miasta. Mieszkańcy Piotrkowa. 

(Przyp, Redakcyi), Chętnie zamieszczawy powyższe 
pismo, о ile, że już kilkakrotnie sāmi przematwial 
śmy w tej kwesty, Kupno z pierwszej ręki jest 
najkorzystniejsze, i, zdaje nam się, że tatgi na to 
egzystują, aby mniej zamożna. а pracowita ludność 
miasta, mogła się zaopatrywać w najpierweza potrze- 
by do życia tuaio, łatwo i bez straty Czasu, 

— Projekt przepisów stunitar= 
mych. Ktokolwiek miat sposobność wej- 
rzeć b w gospodarczy ustrój niektórych 
fabryk i kopalń, spotkał się tam nieruz z 
wyzyskiem klasy robotniczej przez niektó+ 
rych przedsiębiorców, zusadzającym się zwy- 
kle na nizkiem wynagrodzeniu, wymierza- 
niu kar pieniężnych, przeciążaniu pracą 
nad siły, niedozorze nad jej ciaanemi, zi- 
mnemi, brudnemi i euchnącemi mieszkania- 


mi (w domach na pozór dość usazaływii), 
Wiele też było do zarzucenia pod wzglę 
dem breku aptek i pomocy w chorobie 
robotników i ich rodzin, lub wychowaniu 
licznego jak mrowisko, a podrastającego 
samopus ich potomstwa, bez żudaych zasad 
moralnych, przykładu i nauki —Z przyjem- 
nością więc wyczytujemy w „Nowoje wre- 
mia” (X 452) wiadomośc, dla naszej zwła- 
szoża przemysłowej gubernii pożądany, że 
ministeryjum spraw wewnętrznych оргаво» 
wało projekt prawideł saniturnych, mających 
obowiązywać. гукі i zakłady przemysło- 
we. Podlug tego projektu we wszystkich 
izbach fubrycznych winna być urządzoną 
wentylasyja, mieszkunia zaś robotników 
mają być sohludne, zdrowo i orzewietrzune. 
Zuchowaunie czystości troskliwie będzie pr 
strzópaneńm” wsządzie, gdziekolwiek mieścić 
się będą kotły, naczynia lub wody. Stwdnie 
mają być zaopatrzone w zręby na półworu 
urszyna wysokie, z daszkiem nad niemi i 
zustawać pod nadzorem lekarzy, — utr: 
шапе zaś nieporzydnie lub z wodą ni 
zdrową, będą miezwlocznie zasypywun 
Dla robotników i robotnie zbudowane 
dą bezplatne taźnie parowe, przynajmni 
raz w tygodniu opulune, wokoło zabudo» 
май właściwiel urzączić winien kunały suie- 
kowe, oczyszęzuć je przynajmiej raz na ty- 
dzień, zlewne roztworem koperwasu żelaza 
i przysypywać niegaszonem wapnem, Wszel- 
kie odpadki а fabryk winny być przewo- 
żone najmniej na adległość dwóch wiorst 
od zabudowuń fubrycznych i od wody bio- 
ме; następnie wiuny być wrzacanę do 
dołów i zasypywune ziemią na urszyn plo- 
bokości. Robotnicy z aymptomwami zara 
źliwych eliorób nie będą przyjmowani do 
fubryk; cała xas ludność robotnicza przy- 
najinmej raz na miesiąc podlega rewizyi 
Jekurskiej. 

Zaprawdę pięknie wyglądają te przopi- 
sy w tęoryi, — tylko pytunie czy wykona- 
nie ioh tak samo będzie przestrzezanem, 
jak wielu innysli przepisów i urządzeń? 


zebraniu ogólnem ozton- 
teki przy sądzie okręgowym 
piotrkowskim, odbytem w d, 20 b. m., przy- 
stąpiono do wyboru zarządu, Ponieważ 
dotyetczasowy prezes i założyciel biblijo- 
teki vice-prezes sądu p. Srzednieki, usunął 
się z piastowanej Фоа godności, tłama- 
вше się nawałem zajęć, przeto ogólne ze- 
branie powolało, przez aklamacyję, na tę 
godność: członku sąda p, Chyliczkowskiego 
a na pomocnika алока sądu p, Ragozina, 
Do komisyi powołano dawniejszego preze- 
aa. p. Srzedniekiego, towarzyszów prokura- 
tora pp. Jachimowskiego i Fubrycjusza, 
adwokatów przysięgłych pp. Młodowskiego 
i Lewego i obrońcę prywatnego p. Sku- 
rzalskiego, 
— Wieczór muzykalno-druma- 
tyczny, organizowany na rzecz Tow. 
Dobr. i Strąży ogniowej, niedługo przyj- 
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próg: tego: 

w Łasku W. Olszewski Hipolit, 

w Łodzi  „ Tymieniecki Kazimierz 
w Radomaku „Goszczyński Fraciszok 
w Rawie  „ E. Sulimiersks, 


dzie do skutku; oprócz deklamacyi i kwar- 
tetu smyczkowego, mają być odegrana dwie 
jednoastówki: „O Józio? Bułuckiego i 
n Barkarola” Gawalewicza. 4 

— Koncert. Znany już publiczności 
naszej ze swych zeszłorocznych występów 
p. Grąbczewski dnwat koncert w ubiegły 
poniedziałek przy współudziale p. Вгукпе- 
ra i panny Romanowicz. Pan G, posiada 
wiele obiecujący talent, Jakkolwiek bary- 
tonowy jego głos ma jeszcze cokolwiek 
suchości w brzmieniu, jednakże, przy od- 
powiednim kierunku dalszym, z pewnością 
nabierze zupełnej miękościj a że młody 
artysta wykazuje, wiele zrozumienia w in- 
terpretacyi i umiejętnie moduluje, należy się 
spodziewać, że po dłuższych studyjach zaj- 
mie poczesne stanowisko w rzędzie śpiewa- 
ków naszych. Aryja Torreadora odśpiewa= 
ną została z werwą i życiem, „Ninon” prze- 
śliczna piosnka Tostiego zrobiła bardzo 
mite wrażenie; nujefektowniej jednak wy- 
szła „Lu mia sposa” Rotoliego. Nad pru- 
gram, p. G. obdarzył słusznie żegnającą go 
sutemi oklaskami publiczność poetyczaym 
śpiewem Tostiego „Vorrei morir”, 

Znany z popisów w Warszawie р, Bryk- 
ner swą znakomicia wystudyjowaną i inte- 
ligentną grą wielee przyczynił się do uświe- 
tnienia wieczoru, Jakkolwiek w grze for- 
tepianowej Europa posiada tyle gwiuzd 
pierwszorzędnej wielkości, że trudno z nie» 
mi ubiegać się o palmę pierwszeństwa, to 
jednak panu Bryknerowi należy się po- 
czesne miejsue w rzędzie fortepianistów. 
Wysoko rozwinięta technika, sila i śpiew= 
|ność tonu, sumienność w wystudyjowaniu, 
obok zupelnego zrozumienia charakteru 
wykonywanych utworów=oto główne ce- 
chy gry p. B, Zalety te wykazał zwłaszcza 


walea Rubin- 


wanego przez publiczność 
sztejnu, oraz Rapsodia Liszta uwydatniły 
siłę i temperament artysty. 

Panna Romanowioz, jakkolwiek z talen- 
tem, jest jednak jeszcze bardzo początku- 


jaca deklamatorką, Mimo to, słuchaliśmy 
jej z przyjemnością, а вау koncert nader 
miłe pozostawił na słuchaczach wrażenie; 
szkoda tylko, że ich było zbyt mało;— Don 
Qvzar przyciągnął silniej naszych „meloma- 
nów”, Musimy tu zwrócić uwanzę, że, jak 
tego dowód mieliśmy w poniedziałek, owie- 
le właściwszem dla koncertów miejscem 
jest sala p. Ssibińskięgo, niż zimny, pelen 
przeciągów i wrogi dla muzyki, ze wzglę- 
da na swą nieakustyczność, teatr. 

— Teatr. Na ostatnich trzech przed. 
stawieniach odegrano „Zbójsów”, „Syna 
Puszczy” i operetkę „Don Cezar”, Pan 
Bolestawski, Franciszka Moora odtworzył 
tak dobrze, że przeszedł nasze oczekiwanie, 
pomimo żeśmy już zwrócili uwagę na jego 
talent dramatyczny na przedstawieniu „O= 
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tella” i „Uriela Akosty”. Artysta ten, ze 
względu na inteligencyję jaka z każdego 


słowa przebija w jego grze, i silny, 
dźwięczny a wyrobiony organ głosu, 
mógłby śmiało, naszem zdaniem, spro- 


bować debiutu na scenie warszawskiej. Nie 
chcemy przez to powiedzieć, 12 uważamy 
р. В. za zupełnie skończonego artystę w 
stylu Królikowskich lub Rapackiek, ale... 
przy odpowiedniej pracy dalszej, rokujemy 
mu świetną przyszłość w dramacie i tra- 
gedyi. Wobec pana В, który dzielnie 
współzawodniczył z gościem warszawskim, 
cóż pisać о reszcie. Reszta, jeśli mówić 
będziemy o dramacie, maleje i zchodzi nie- 
mal do roli statystów. W komedyi, zwła- 
szcza lekkiej, rzecz inna; tam można posia- 
dać zamiast talentu, talencik, który wsparty 
pracą i rutyną zapewnia jakie takie powo- 
dzenie,—Cośmy powiedzieli o „Zbójoach”, 
da się zastosować i do „Syna Puszczy”.— 
Operetka na ostatniem przedstawieniu szła 
nieźle, о ile sumienna praca artystów то" 
gła zastąpić brak wybitniejszych śpiewaków, 


— Odnalezieni. A. Р. ex-urzędnik 
sądowy, obecnie oficyjalista z okolio Toma- 
szowa, będąc obarczonym dosyć liczną ro- 
dziną, skutkiem braku funduszów na kształ- 
cenie dzieci zmuszony był odduó dwóch 
synów do rzemiosła; jakoż umieścił ich w 
Warszawie, w jednym z większych zakła- 
dów stolarskich, z którego w r. 1868 wy: 
szli jako zdolni czeladnicy. W kilka dui 

0 „wyzwolinach” pożegnawszy rodziców, 

rewnych i znajomych, opuścili oni strze- 
chę rodzinną i wyjechali za granicę. Pier- 
wszym punktem oparcia w obcych stronach 
był Wiedeń. Tam, gdy zgłosili się do głów- 
nego cechu, zaraz w dni parę otrzymali sta- 
łą robotę, przy której zeszły im cale dwa 
lata, Uzbierawazy trochę grosza, w celu 
ostatecznego wydoskonalenia się w swym 
fachu, udali się do Paryża, gdzie jednak 
z powodu nieznajomości francuzkiego języka, 
w kilka dopiero miesięcy zdołali znależć 
odpowiednie zajęcie, Ponieważ jednak po- 
święcali się pracy z prawdziwom zamiło- 
waniem, doszli z czasem do tego, że mogli 
na własną rękę założyć dosyć duże war- 
sztaty, u wreszciei kupić dwupiętrową ka- 
mienicę!., Korespondenoyja ich z rodziną 
z początku częsta, potem coraz rzadsza, cał- 
kiem w końcu ustała, Rodzina, nie otrzy- 
mując żadnej 
wychodźców przez lat czternaście, osądziła 
iż zapewne nie żyją. Pierwsza rozpnez jej 
dawno już minęła, ból całkiem się ułagodził, 
gdy nagle przed kilkoma dniami obaj sy- 
nowie stają przed obliczem swego starego 
ojca, w sam dzień јеро imienin. Na ten 
widok, szczęśliwy starzec, ze zbytku wzru- 
szenia, zostaje chwilowo tknięty rozstroje- 
niem calego organizmu. Mu się rozumieć, 
gdy gruchnęła radosna wieść w okolicy o 
niespodziewanym powrocie młodych P., na 
iatencyję ich wydano publiczny balik, na 
którym w komplecie 50-ciu osób bawiono 
sią do rana, a pożądani goście, po kilku 
dniach pobytu, powrócili przed tygodniem 
do swych zajęć. Sygnat kolejowy. 

— Z Sądu. W dniu 11 czerwca r, 
b. jak pisze „Dz. Łódz.”, o 7 wieczorem 
w Pabijanicach robotnicy pracujący w fa- 
bryce Kindlera, Kasper Gryzel i Franci- 
szek Berlikowski po wyjściu z takowej, za- 
szli do mieszkania ostatniego, zkąd wkrót- 
ce wyszli. Na podwórzu zauważyli oni Te- 
odora Zimmermana, stojącego koło sztachet, 
a gdy się zbliżyli do niego, ten powiedzia- 
wszy: „nie chodź tutaj,” uderzył nagle w 
brzuch nożem Gryzela i uciekł; Gryzel zaś 
zrobiwszy jeszcze kilka kroków, upadł i 
wkrótce umarł. Zatrzymany nazajutrz Zim- 
merman przyznał się do zabójstwa Gryzela, 
utrzymujące, że dawniej był w przyjaźni z 
zabitym, lecz gdy ten zaczął się zalecać 
do siostry jego, pokłócił się z nim i został 
przez niego obitym. Wtedy Zimmerman 
podał skargę na Gryzela do sędziego po- 
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koju, lecz ten go uniewinnił; wskutek 
czego Gryzel począł go prześladować i w 
dodatku szydzić. Wtedy Zimmerman za- 
przysiągł zemstę dawnemu swojemu przy- 
jacielowi, która wią zakończyła zabójstwem. 

Sąd okręgowy piotrkowski sądził w dniu 
15 październiku sprawę przeciwko dzie- 
więtnastoletniemu Zimmermanowi i skazał 
go na pozbawienie wszystkich praw i przy= 
Wilejów i na oddanie do ciężkich robót w 
kopalniach na lat б. 


— Nożownicy. Pewnego stróża noc- 
nego w Łodzi, który zagroził kilku rzezi- 
mieszkom; że zawoła policyję, gdy będą się 
dobijali do cudzych mieszkań w celu gra- 
bieży, łotrzy w odpowiedzi poozęstowali 
nożami. Stróż znajduje się w niebezpie- 
czeństwie Życia, Należałoby koniecznie 
wzmocnić w tem mieście posterunki nocne 
publicznego bezpieczeństwa. 


— W Eodzi odbyło się posiedzenie 
oddziału Towarzystwa przemysłu i handlu, 
a właściwie członków komisyi, wybranej 
na ostatniem XIX tem zgromadzeniu od- 
działu, Celem posiedzenia, było ułożenie 
regulaminu zujęć nowo ukonstytuowanej 
sekcyi handlowej. 


= bDopełnienie. We wzmiance o pogrzebie 
i nabożeństwie żałobnem za duszę 6. p. Golańskiego 
wydrukowanej w przeszłym numerze „Tygodnia," 
nie wspomoieliśmy, że chórom kościelnym przewodni 
czył p. Benduski, tutejszy nauczyciel gry fortepia: 
nowej i przyjaciel zmarłego i že oprócz pani В., 
słyszeliśmy na chórze piękny śpiew pani 5., uczes 
nicy nieboszczyka, która dowiedziawszy się o śmier- 
ci ś. p. Goleńskiego, pospieszyła natychmiast д Ra- 
wy do Piotrkowa na nabożeństwo i pogrzeb. Oprócz 
Spiowów chóralnych, panowie B. б. W, i Z, wyko- 
пай piękny kwartet smyszkowy Szuberta, Pani 8. 
odśpiewała „Łaski o Panie” Stradolli, a pani B. 
„U Krzyża.” 

= Listy na tutejszej stacyi: nie doręczo- 
ne 2 powodu nieodualezienia adresatów: z Jeziorna 
do 8, Łuczyńskiego, z wagonu pocztowego do Mo- 
ścieklego, ze Starej Rusy dwa listy do Andrzeja 
Kubskowskiego, z Końska do Aleksandry Janek, 2 
Kulwaryi do А. Litwaka, z Konina do Józefa Bryk= 
ozyńskiego, z Hamburga do Benijamina Rozenewejga 
Listy nie odesłane z różnych powodów: do księdza 
Kulozy ńskiego, do Alberta Pietraszkina, do Edmon- 
da Ajcheltrauta, wreszcie jeden list bez adresu i je- 
den z adresem nieczytelnym,. 

= ms. 12 kop. 50 nie przyjęto przez p. D, 
za czasowe zastępstwo, składam na wpis dla nieza- 
możnego UCZNIA, W. K. 

= Otrzymaliśmy w tych dniach, krótki list, 
pisany nieznanym nam charakterem, z prożbą о 24- 
mieszczenio następującego zaprzeczenia: „Niżej pod- 
isany ma zaszczyt oświadczyć, że nie był i nie 
jest autorem korespondencyj, drukowanych z miasta 
Brzezin w „Tygodniu”, Z. Domański, 

= Projekt budowy dwóch odnóg kolejo- 
wych, z Łodzi do Zgierza i Pabjanie o tyle postą- 
pił, że departament dróg żelaznych po rozpatrzeniu 
danych, dotyczących produkcyi zakładów przemysła- 
wych znajdujących się w tychże miejscowościach, 
uznał za konieczie połączenie tych punktów z siecią 
kolejową, zaznaczając przytem pilniejszą budowę 
odnogi do Zgierza. 

= Ministeryjum sprawiedliwości о, 
pracowało nową ustawę dla obrońców prywatnych 
Чо spraw sądowych. Na mocy nowej ustawy, świa- 
dectwa, nadające im prawo praktyki, wydawano być 
moga tylko przez sądy okręgowe, a to na podstawie 
zdanego egzaminu, którego program ma być 21102- 
nie rozszerzony. Do prowadzenia spraw w imieniu 
towarzystw włościańskich, potrzebne będzie nadto 
upoważnienie od instytucyi do spraw włościańskich. 

= „Petr. Herold donosi, iż jedynacy przy 
matkach, wdowach lub ojcach, którzy dotąd korzystali 
z przywileju 1-6j klasy со do pełaienia służby wojsko» 
wej, będą odtąd z zachowaniom awych praw powo- 
ływani со dwa lata na 6 tygodni na ćwiczenia, 

= „Gazeta Warszawska” dowiaduje się 2 
dobrego Żródła, że wieści dziennikarskie o wyku- 
pieniu przez rząd kolei warszawsko-terespolskioj i 
o połączenia jej z koleją nadwiślańską są przod- 
wczesno. Wprawdzie rząd ma już prawo wykupić 
tę linię i porozumiewano się w tym kierunku, lecz 
nie postanowionego nawat w zasadzie dotychczas 
niema, 

= Pasporta, Komisyja pasportówa -proponuje 
cztery rodzaje pasportów: roczne na stęplu 1 rub. 
20 kop, półroczne 60 Кор, kwartalne 30 kop., 
miesięczne 10 Һорісјек, 


Korespondencyje „Tygodnia. ” 


z Tomaszowa. 
Jakkolwiek miasto nasze fabryczne nie 


jest oddalone od większego, świata i tak 
pod względem oświaty, przemysłu i handlu, 
jak również dobrobytu jego mieszkańców, 
nie ustępuje bynajmniej wielu iany.a, —jed- 
nak nie wiem, czy to skutkiem braku chę- 
сї i solidarności, czy też zbytniego zmate- 
ryjalizowania, życia towarzyskiego daje się 
oddawną czuć brak wielki, 

Letnią porą, w wolnych chwilach od za- 
jęć mozolnych, spędzamy czas jako tako; 
albowiem korzystając z pogody i pięknego 
położenia okolicy udajemy się ną wyciecz= 
ki zbiorowe do lasu, gdzie wśród wesoło- 
ści 1 figlów psotnego amora, kosztujemy 
prawdziwej swobody i słodyczy... Ale 
cóż z tego, kiedy to wszystko trwa 
krótko i pozostają nam tylko po tem 
wspomnienia. 

Już od kilku tygodni skutkiem ciągłej 
zmiany temperatury i ciągłego dżdżu, 
jak gdyby za jakąś winę skazani jesto- 
śmy na więzienie w murach miastach 
wśród ciemności egipskich, Wszędzie bło- 
ta po uszy, że nietylko przejść ale nawet 
przejechać trudno. Wszystko też nam ja- 
koś-nie idzie, 

Już np. od miesiąca nosimy się z zamia- 
rem urządzenia na cel dobroczynny łealru 
amatorskiego, tymczasem kaprysy pięknych 
amatorek zmuszają naa ów projekt odłożyć 
ad acta; w każdym jednak razie nie dajemy 
temu za wygrane, i choć po długim namy- 


śle, zagramy, jak sige. ociepli. Niech 
żyje cel dobroczynny! niech żyje goli- 
darnośól.. Co prawda, to wszystkie za- 


bawy publiczne i przedstawienia amator 
skie urządzane w naszem mieście, z nuj= 
wyższą forsą dochodzą do skutku: 

Gdy jest teatr amatorski 

Lub inua zabawa, 

Nikt takowych nie popiera, 

Każdy z nich najgrawa; 

A gdy czasem się rozpędzą 

To biegną со ÈY Wos 

Ale tylko do Heinricha 

Na gwiaździste... piwo! 


Obecnie, w przejeździe 2 Warszawy do 
Częstochowy, raczyła rozweselić nasz gród 
młoda orkiestra węgierska, która w dniu 
26 b. m. swym koncertem zachwyciła 
prawie wszystkich słuchaczy, Orkiestra ta 
składająca się z kilkudziesięciu młodych 
chłopaczków , wykonała, w liczbie in- 
nych pięknych utworów, śliczną uwerturę 
„Rukoczy? Kelle Bela, final z „Łucyi z La~ 
mermoru” Potpouri z Rigoletta i bardzo 
lubione także Potpouri „Podróż Koncer- 
towa” Reklinga. Na żądanie publiczności 
zagrała też ognistego mazura Lewandow- 
skiego i waloa „Moja królowa”. W koń- 
cu 12-tni Miszka Donnwel wystąpił jako 
dyrygujący niektóremi utworami i jako во« 
lista na picolo-fecie, za вә otrzymał rzę: 
siste oklaski. Sygnał kolejowy, 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Na porządku dziennym obecnej вевуї Ra- 
dy Państwa stoją pomiędzy innemi: projekt zmiany 
przepisów propiuacyjnych, przepisy о spółkach do 
handla zbożam, o towarzystwach kredytowych, wnio - 
ski komisyi delegowauej do obmyślenia Środków 
podniesienia cen zboża. 

X Bunch w handlu zbożowym, zwłaszcza ku 
portom czarnomorskim, nie przestaje się wzmagać, 
Oddawna mie pamiętają tak wielkich transportów 
zboża, osobliwie na Dnieprze, mimo to, że zamo- 
Żwiejsi gospodarze powstrzymują się ze sprzedażą 
oczekując lepszych сеп. 

x Pomimo obowiązku przyjętego przez oukro- 
wnie syndykatu kijowskiego, wywiezienia zagranicę 
nadmiaru ргойоксуі, zapasy pozostała okazują się 
większemi niż się spodziewano przy oznaczeniu nor- 
my wywozu, Aby zapobiedz wynikającemu ztąd 
kieruikowi zniżkowemi ceu, ayndykat ma zamiar 
przyspieszyć w r. b, wywóz cukru і w tym celu 
zwołuje cukrowników na 22 b. m, do Kijowa. 
Poprzednio d. 12 odbędzie się narada cukrowników 
Okręgu Zachodniego w Warszawie. 

xCykoryja w okolicy Włocławka coraz więcej 
zyskuje rozpówszeciinienia, W tym roku przyby- 
ła nowa suszarnia w Brześciu Kujawskim, niewiel- 
kich na początek rozmiarów, którą postawił tam 
przedsiębiorca p. Mentzel i płaci obecnie świeżą cy- 


koryję po 1 rub. 20 kop. za korzec 230-fantowy, 
Qykoryja wydała od 80 do 120 korey z morga!! 
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X Oszustwo. Jeden z właścicieli ziemskieli 
w guberni kijowskiej zwrócił uwagę ministeryum, 
ža wywozowcy zbożowi za pomocą fałszywych telo- 
gramów, umyślnie sprywadzanych, kupowali taniej 
ze szkodą rolników, wprowadzanych w błąd mylne- 
mi kursami z Gdańska i z Królewca, Ministeryjum 
spraw zagranicznych, przekonawszy się o prawdzie 
tego doniesienia, ро1еецо konsulom w Gdańsku i 
Królewcu telegrafować ceny odnośne starszemu mo- 
klerowi giełdy kijowskiej, celem powiadamiania 
osób zainteresowanych. 

X s„Grażd. donosi, iż kwestyja przyznania 
pewnych ulg drobnym gorzelniom gospodarezym ma 
być niezadługo rozstrzygnięta. Ulgi te tyczyć się 
głównie będą objętości kadzi, terminów opłaty ale 
сузу spirytusu, zaczną jednak na mocy art, 266 ust, 
wód. obowiązywać po roku od chwili zatwierdzenia 
przepisów, Odpowiedni projekt wniesiony będzie nie- 
bawem bo rady państwa, 


X Pszenica chińska. Gatunek ten, pocho» 
dzący z Turkiestanu wschodniego należątego do 
Chin, sprowadzony ostatniemi czasy do krajów za- 
kaspijskich Rosyi, udał się wybornie: kłos ma pelny 
dorodny, daje 16 do 26 i 30 ziarn, a słoma jest ta- 
komym pokarmem dla koni i bydła, Słoma ta na- 
daje się także dla użytku fabrycznego i nieomal do- 
równywa ryżowej, Szczególną zaletą pszenicy вһїй- 
skiej jest wytrzymałość na suszę, Ale też wymaga 
dla zupełnej dojrzałości więcej віойод niż go zwyk- 
le bywa w naszym klimacie deszczów  latowych. 
Zresztą w gub, wołyńskiej, gdzie lato gorętszo, ga- 
tunek ten, może mógłby być uprawiany. 

X Do tuczenia drobiu w Ameryce uży» 
wają następującego sposobu w czasie zimy: Duże 
drewniane płytkie skrzynie napełniają się piaskiem, 
ustawiają się w izbie w blizkości pieca, żasiewają 
mieszaniuą ziarn zbożowych jako to: pszenicy, jęcz- 
mienia i owsa i mocno się zwilżają. Po upływie 
Czterech dni ziarna kiełkują. Wtedy zawartość 
skrzyni się wyrzuca i zadaje kurom, które z пів) wy- 
grzebują ekiełkowaue ziarna. Opróżnione skrzynie 
na nowo napełniają się piaskiem i w podobnyż вро- 
sób obsiewają, Tak postępując, można mieć codzień 
świeżą i bardzo zdrową puazę dla kur, które sig 
przy niej dobrze niosą, 


CIENIOM 
Józefa Goleńskiego. 


W życiu maluczki, prosty jak dziecię, 
1 taki skromny, jak polne kwiecie, 

Co rosną w cieniu, nie wiedząc o tem, 
Że są miłości ludzkiej przedmiotem. 

A taki cieliy, jak srebrna шша, 
Łagodnem tchnieniem nocy wysnuta 
Z trzeiny, sitowia i wodnej fali, 

Оо ukojeniem dzwoni w oddali, 

A tak wierzący, jak Piotr, co 2 łodzi 

Na rozkaz Mistrza w morze wychodzi, 
А. taki czujny, jak ów na etróży, 
Żóraw, co sennie oka nie zmruży, 

A taki tkliwy na ludzką dolę, 
Że gdy mu zwisła chmuka na czola 
Lub twarz ociekła łzą z pod powieki, 
To joż nad losem wdowy, ksleki. 

A tak melodją przejęty cały, 
Jakby mu w głębi duszy Śpiewały, 
Chóry aniołków i ptasząt chóry, 

Na chwałę Bożą, na cześć natury. 

W przyjaźni stały, rzetelny w słowie, 
Szczery w nezynkach, myślach i mowie, 
"Wobec ludzkości=siebie miał za ше; 
Ztąd poświęcenia w sercu bez granic, 
Wiele miłości, współczucia wiele, 

A tam, w sumieniu, błogie wesele, 

Ludziom on służył, a Bogu śpiewał, 
Piersi wyziębłe pieśnią ogrzował, 

I wydobyte modlitwy głosy, 
0а stóp ołtarza słał pod niebiosy. 

Młodzież, ubóstwo, kwiaty i dzieci, 
I bymn dziękczynay, бо w gwiazdy leci, 
A mad tem wszystkiem Opatrzność Boska— 
To jego życie, radość i troska. 

I skonał oto... Pieśń się urwała 
Na skrzydłach wiary uleciał z ciała 
Duch do harmonii światów, ograny, 
Sławić majestat Pana nad Pany ! 

Szożerze życzliwy 
Т. Ohyliczkowski, 


PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 


21. Dobrzańska. 
c 
(ciąg dalszy). 

— Оп będzie się bronił sam za siebie; w 
tej chwili o ciebie tu chodzi. Uczyłeś się 
dobrze i zdradzałeś zawsze niepospolity ta- 
lent do rysunku ornamentacyjnego; temu 
też talentowi zawdzięczałeś miejsce u pana 
Nadaud, gdzie rysowałeś wzory biżuteryi. 

Prezes opowiedział życie obwinionego; 


30) 


on zaś płakał, myśląc o srogiej doli przy- 
jaciela, o rozpaczy Zuzanny, pani Thome- 
rin, Berniera, O aresztowaniu Michała nie 
wiedział nic. — Julija nie pisała mu o ni- 
czem, ćoby go dotknąć mogło, nie wspom- 
niała mu nawet o tem, że strąciła miejsce 
w Saint-Denis. Doniosła mu tylko, że sta- 
ry Bernier i pani Thomerin odwiedzają 
ja. Zagłębiony w myślach, nie słyszał шог 
wy prezydującego i musiano wstrząsnąć nim, 
by go z zadumy wyrwać, 

— Teraz— ciągnął dalej — nadchodzi dzień 
kradzieży naszyjnika, 

Marcin ocknął się w tej chwili. 

— Ah! tak... prawda... sądzą mnie! — 
zawołał. 


Chwilowe przygnębienie minęło. Pomyślał, 
że musi zebrać wszelkie siły i całą ener- 


by się uwolnić i módz obronić Michała, 
Gdy dnia tego pan Nadaud wszedł 
do sklepu, przekonany o sprzedaży naszyj- 
nika, zażądał księgi kasowej i przekonał się, 
że sprzedałeś za dwadzieścia tysięcy fran- 
ków towaru; a gdy wyszło na jaw, że naj- 
kosztowniejszy klejnot ze sklepu nie został 
sprzedany, zmieszałeś się pan i zemdlałeś, а 
raczej udałeś zemdlenie, by zyskać na 
ozasie, Mówiłeś o nieznajomym, który, ma 
się rozumieć, zarówno jak i brylanty nie 
został odnaleziony. Teraz nadeszła chwila, 
w której powinieneś się przyznać do winy 
i wskazać, gdzie są przechowane klejnoty; 
przyznanie to będzie okolicznością, która 
wpłynie na złagodzenia kary. Jeżeli dzim- 
łuleś pod wpływem nieszczęsnej namiętno- 
ści, jeżeli popełniłeś kradzież, by bez po- 
mocy rodziców zagospodarować się i wbrew 
ich woli ożenić się z Juliją Morand—kara 
zredukowana zostanie do minimum. A ta- 
raz po raz ostatni, Pelissier, wzywam cię, 
przyznaj się do winy! 

— Po raz ostatni panie prezesie powła- 
rzam to, co mówiłem dotąd, Znam wszy- 
stkich, którzy w tym dniu robili u nas zu- 
kupy; około szóstej zostałem w sklepie sam, 
posławszy chłopca na pocztę, a komisanta 
z zakupionemi kosztownościami aż do trzech 
domów... 

— Oczywiście!.. a ty Pelissier wiedzia- 
łeś, że posiedzi tam dość długoi zostawi ci 
swobodę działania., Idźmy dalej, 

— Wtedy to nieznajomy, istnienia któ- 
rego zaprzeczacie, wszedł do sklepu. Pa- 
miętam go dobrze, wysoki, barczysty, o po- 
spolitej twarzy, miał minę cudzoziemca, 
choć mówił bardzo dobrze po fruneuzku, 
Oglądał pierścionki, później zegarki, szuka- 
jąc jak mówił odpowiednięgo podarku dla 
kobiety. Nie podobało mu się nic. Nakoniec 
wskazał mi na szuflady, poniżej kontuuru 
położone i spytał, со w nich mamy. 

— Bransolety —odrzekłem. 

— Pokaż je panl.. 

Musiałem się odwrócić i pochylić, Sko- 
rzystał widocznie z tej chwili i porwał 
naszyjnik. Gdy się podniosłem, stał na 
tem samem miejscu, wybrał potem bran= 
soletę, zapłacił ją i wyszedł bardzo pręd- 
ko. Ponieważ wystawa jest pochylona ku 
ulicy nie mogłem jej widzieć ze swego 
miejsca. W tej samej chwili wszedł ktoś 
inny do sklepu. 

— Bardzo dobrze, i któż to był. 

— Książe Vórenin. 

— Czy znasz go pan ? 

— Tak; od czasu, jak bawi w Paryżu, 
изо dość często do sklepu i kupuje 

OBzto wności; jest bratem hrabimy Karenicz 
i jednym z najlepszych naszych klijentów, 

— Słowem, ufasz pan księciu bezwarun- 
kowo. 

— Ależ oczywiście... o tyle ma się ro- 
zumieć, o ile ufać można klientom, którzy 
kupują często i dobrze płacą. 

— 1 twierdzisz pan, że naszyjnik mu- 
siał już być ukradziony wtedy, gdy książe 
wszedł do sklepu ? 

— Niezawodnie | 

— Dość tego—proszę usiąść. Niech wej- 


dzie kaiąże Werenin—dodat, zwracając się 
do wożnego. 

Książe wszedł, kłaniając się tu i owdzie 
elegantkom zapełniającym salę, następnie 
skłonił się przed prezydującym, złożył przy- 
sięgę i odpowiedział na zadane pytania. 

— Znasz pan Marcina Pelissor?—zapytat 
prezes, 

— Tak panie. Siostra moja poleciła mi 
magazyn pana Nadaud, jako jeden z naj- 
lepszych, kierowany w dodatku przez bar- 
dzo miłego i uprzejmego człowieku, Po 
szedłszy na ulicę de lu Paix, poznałem pas 
na Pelissier i nabrałem о nim najlepszej 
opinii; szezerze też wyznaję, że trudno mi 
uwierzyć, by popełnił czyn, który mu za- 
rzucają. 

— I zauważyłeś pan naszyjnik u-niesze 
czony w wystawie ? 

— Tak, panie prezesio. 

Marcin poczuł do czego zmierza pre- 
zes i wydał okrzyk zniecierpli wienia, 

— Książe panie! — zawołał —racz sobie 
dobrze przypomnieć; wszak gdy przysze» 
dłeś po raz ostatni do sklepu, naszyjnika 
nie było już na wystawie? 

— Ależ przeciwnie, pania Pelissier, —ođd- 
par? książe—pamiętam wybornie, że widzia« 
łem go na środku wystawy, mówiłem na- 
wet o nim z siostrą, wróciwszy do domu. 

Prezydujący z tryumfalnym giestem zwró- 
cit się do Marcina. 

— Widzisz zatem, że pozostaje ci się 
tylko przyznać do wiay — powiedział, — 
"5 dowody zwracają się przeciwko 
tobie. 


Świadectwo Verenina przygnębiło osta= 
tecznie Marcina. 

— Książe! przypomnij sobie dobrze s. 
przemówił — to być nie może.. nie mógł 


tnm być wtedy, (d. o.n.) 
Kubackiej, odbędzie się we wto- 
rok t. j. й. 6b m, jako w rocanieg 

Jej śmierci, w kościele po-bernardyńskin 0 
godzinie 10 rano, żałobne nabożeństwo, na 


Za duszę ś. p, Filomeńy z Maksów 


które pozostały mąż zmarłej zaprasza krew- 
(1—1) 


nych i znajomych, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 18 (30) listopada w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż osady pod М 5 wa wsi 
Wiewiórów p-tu Nowo-Radomskiego położonej, od 
sumy rs, 500, 

— 22 grudnia (3 stycznia 1889 r.) w sądzie zja- 
zdowym okręgu I w Piotrkowie, na sprzedaż nastę- 
pujących nieruchomości: 1) w m. Brzezinach przy 
ulicy Zielonka pod № 280 położonej od sumy rs. 
400,—1 2) w m. Tomaszowie pod XN 264/66 i 268/117 
położonych, od sumy гв. 9000. 

— 1 (19) listopada w magistracie m, Piotrkowa, 
na sprzedaż około 100 pudów starych akt ро wyż 
dziale leśnym izby skarbowej (na makulaturę) od 
sumy rs, 120; — Oraz na utrzymanie w porządku 
w latach 1889 = 1890 dróg szosowych na 
terytoryjam m. Piotrkowa, i ścieżek przy alei Alek- 
sandryjskiej, oraz posadzenie drzewek 2 kołkami, 
od sumy ra, 1174, 

— 10 (22) listopada, w magistracie m, Rawy, na 
trzechletnie utrzymanie w porządku studzień w tem= 
że mieście od sumy rs, 192 rocznie. 

— Tegoż dnia w radzie instytutów dobroczynnych 
AA częstochowskiego, na dostawą artykułów 

ywności dla szpitala NPanny Maryi w Częstocho- 

wie na sumę гв. 2034 К. 5. 
— 15 (27) listopada, w biurze p-tu Noworadom= 
skiego, na trrechletnią entrepryzę owzyszczania 
miejsc ustępowych przy koszarach wojskowych w 
m. Noworadomsku, od sumy тв, 166 rocznie, 


Sprawozdania z targu zbożowego 
Łódź dnia 31 Października 1888 г. 


Na stacyi towarowej sprzedano pszenicy 100 kor- 
бу po rs. 6,25, 200 korey ро rs. 6.301 100 korey 
po rs. 6,86. Żyta sprzedaao 100 korey po rs, 4.20 i 
owsa 160 korcy ро rs. 2.70 za korzec. Na Starym 


Ryuku sprzedano pszenicy 260 korcy od ra.6.30 — 
6.50. Żyta 450 korcy od та, 4.05 — 4,20 i jęczmie« 
nia sprzedana 250 korcy od тз, 3,80 do га. 3,95 za ko- 
rzec. Popyt ua zboże był słaby. 
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poszukuja się 


OBERVANSTRA 


ф zdolnego i doświadczonego, dokta- 
dnie obzuaj ціопецо ze wszelkiomi 
Origami przętalał БАВЕ 
u i odpadków, niemniej 
posiadającego gruntowne majo- 
mości dotycząca materyjałów sn= фу 
ròrych do tychże аши, Oferty 
pod wyrazem „Sp i н 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń 
Rajchmana i Frendlera © 
w Warszawie, Senatorska 26 

(Е. і Fr. 9506) (8—1) 


| ZEE 


oszukuje się dobrego 
Р PIANINA 


do wynajęcia. 

16 się można do księgarni 

kiego w „Petrokowie," 
(—1) 
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Lo składu 
ГА, J MA 
W. ZALESKIEGO 
w „Petrokowie” 
Nadszedł pierwszy transport Owieru 
Dobrzelińskiego kostkowe 
finowanego, znanego хе swej dobroci — 
Wina We s zuacznoj 
ar fiknigoe 
tem tanie 


i z roku А 
Чо przechowania, 
klad poleca М 
i Maślacze kuracyj- 
roku 1866 i 1984 r, (6—2 


pi 
Big 


Do no 
sandryjsk 
cowni Sukien i okryć 
panny uzdolnione w 
nakin Тату. prz, 


ТАШ 


przy Alei Alok- 
Kępińskiego pras 


inują się roboty. 


С; „Leokadyja* 
Lekcyje Haftu 
zbiorowe. codziennie 2 godziny, ża 8 rs. 

na m od озубу, ndziela 
(10—3) Wanda Walewska. 


Taniego zbiorowego wydania 


powieści historycznych 


J. 1, Kraszewskiego 


przedstawiających dzieję od ІХ do po- 
łowy, XVIII wieku, wyszedł z druku 
tom XI t zawiera, powieść p. t. Role 
szezyce: Kwartalnie wychodzi ð to- 
mów ża кв. I kop. 80 bez prze- 
syiki, a rs. 2 kop. 20 z próe- 
sylka. Pronumerat przyjmują Wszyst- 
kie księgarnie i kantory pisu 


0—10) 


D-r А. Sterczyński 


Okręzowy lekarz gówniotwa rządowego, 
osiadi Dąbrowie G 

еле} i mieszka przy szpitalu 
owym @ 


* 
dnży — durgi n 
Wiadomość m Kolnera, Bronisłaga Du- 
ego w bufecie klasy IT im stacyi, 
К\оһу mist do zbycia jedną Inb 


(wię pary eleganckich. sanek 


pozostas 


owy 


na Jednego konin, tuczy tamže 


DO SPRZEDANIA 


za przystępną cenę, przy ul. 
Odeskiej za tunelem: 


Dom drewniany 


GARNITUR MEBLI 


orzechowych i konsola, Ró 
nież Kredens do sprzedania u p. 


Majewskiego tapicera (3—1) 
ж murówanemi drwalkami i piwnieami, 


r 
UCZEN bieródkięm" awośowym i owarzywuym, 


dobrej końiduity, potrzebiy jest dQ|pr2z należącym do piego: gruntem, lub 
сийе Lorkowskiego w |De takowego, z uregulowana lypoteką 


Radomsku, w wieku lat.10—12, |"? której pozostać może eżęść należuo- 
КОЛ Bliższa wiadomość w Redakcyi, 


(8—1) 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


oraz 


SKŁAD KORTÓW I SUKNA 


na sprzedaż hurtową i detaliczną 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „RPetrokowie” 


w domu W-go Zaleskiego przy ul. „Petersburskiej*. 
Zaopatrzony został na obecny sezon w wielką obfi- 

jświeższych, krajowych i zagranicznych towarów, oraz 

gotowych ubiorów po cenach możliwie przystępnych.  (10—5) 


SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 


Aptekarza Rich. Brandta. 


Znane od lat 10, zalecano prze% pierwsze- powagi świata lekarskiego i 
chętnie używane przez publiczność, jako środek domowy leczni- 
czy, tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany ред 


Pr. D-r R. Vitchowa, Berlin. Pr, D-r Korczyński, Kraków, 


Раат, Warszawa, „у, Рене, Borili, 


kauen, Petersburg. w 0: Witt, Kopenhaga. 


w w Socdorsfadt, Калай. n Bortz, Amsterdam, 


w w Seanzoni, Warsburg. w Reclam, Lipsk. 


w w Brandt, Klauzenburg . w Gioti, Monachium. 


vs Nussbaum, Monachium w w Forster, Birmingham 


przy nieregulari 


skie pigutki Rich. Brandta cieszą się wielkiem powodzeniem 
z powodu łagodnego ich działania i zasługują w 
sIwonieznych wypadkach па pierwszeństwo prz ostro dzinłającemi 
środkami: solami, wodą gorzką, kroplami, miksturami ete, Dostać mo- 
па w aptekach Królestwa i Qesarstwa, Do każdego pudełeczka dolą- 
czony jest przepis użycia, (R. i Fr, № 4393.) (26—19) 


E W” 
Dla Kaszłących i Oslabionych. 


Nagrodzone na Warszawskiej i Lwowskiej Wystawach Hygie- 
niezno-Lekarskich, Listami pochwalnemi i medalem na Wysta- 
wie Krakowskiej, koncesyjonowane przez Władze Lekarskie: 


Ekstrakt i Karmelki „Leliwa”, 


Sprzedaż w Aptekuch i Sktadach Aptecznych w Warszawie 
Królestwie i Cesurstwie, pewniejsze io 50 procent 
tańsze od zagranicznych. Paczka karmelków 15 kop. 
flaszka ekstraktu kop. 75. 

(R. i Fr. M 8191.) 


WIN KRYWSKICH 
p. LUDWIKA 


a | 
шат 
Razina nasze są analizowane 
j poręczamy za trwałość takowych. 


wić wiadotność. (2—2) 


Skład Węgli 


Włodzimierza ШИЛ 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 


grubych 240 Z. 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe, amknięte(przeź 
Magistrat Warszawski 
ostemiplowane) , . . . „88 К. 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 К, 
Korzec węgli drzewnych „ t rs, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 43, (18—10) 


„о, «86 ka 


Włodzimierza Sapiiskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 


wprost Poczty 
Karety, Powozy, Bryki, Konie 


NOWO « OTWORZONA 


Pracownia sukien i okryć 
damskich 


„LEOKADYJA* 


przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego na piętrze, w „Petros 
kowie”, Po ukończeniu nauki kroju frans 
euzkiego w szkole р. Gałeckiej i odbyciu 
praktyki w magazynie p. В, Herzego, 
wykończam z całą wykwintnością i e- 
legancyją kostiumy i okrycia, po cenach 
umiarkowanych. Udzielam również lek - 
cyj kroju. (12—6) 
Leokadyja. 


Niedźwiedzie czarne rs. 40. 


w dobrym stania do sprzedania, 
Dom &раһпа, oficyna, 2-io piętro nad 
nad mieszkaniem gospodarza N 12. (6-3) 
p С a ARA 


FORTEPIAN 


eleganóki, świeżo onowiony, mahonio- 

wy za rs. E20. Dom Spahna miesz- 

kanie X 12 drugie piętro w podwórzu. 
( 


HISTORYJA 
Literatury Polskiej 


па tle dziejów narodu skreślona przez 
Maryjana Dubieckiego 
wychodzi zeszytami objętości pięciu ar- 
kuszy wielkiego formatu; cacość skla- 
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy- 
tów. Cena każdego 50 kop. a przesyłkę 
pocztową ро 60 Кор. Wyszedł zeszyt JX 
40—13) 


Mag Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 6 powieści 
p.t. Wila „pod Barwin- 


lug naszego cennika sprzedawane bywają, ti j. 


kiem' w przekładzie 8. B. 


Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 


NATURALNYCH 


1 BAUKAZŚJCH 


urządził tutaj w magazynie 


FRENELA 


przy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampfa 
GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, 


cen, pod r 
wytrawnego ad kop. 30, a słodkiego lub czerw 
i wyżej. 

przez Urząd Lekarski i przytem 
(52—43) 


gdzie wina nasze, bez podwyższenia 


butelka Ё 
onego od kop. 35 [й 


Дивволено Ценвурою, 


W drakarni Es Paiiskiezgo w Petrokow ie 
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dnych innych domysłów. Niestety, te, które przycho- 
dziły jej do głowy, były jeszcze dalekie od okropnej 
rzeczy wistości!.. 

Chciała jednak, za jakąkolwiekbądź cenę do- 
wiedzieć się czemprędzej prawdy — i nie tracąc ani 
chwili czasu, wzięła się do wykonania zamiaru, po» 
wziętego w chwili, gdy usłyszała, że aresztowany znaj- 
duje się w willi wraz z komisarzem policyi. 

Kręcone schody łączyty jej pokoje z ową „hallą” 
w której badano obwinionego. 

Żeby być obecną przy nim, Nikola рохеро 
wała tylko zejść ze schodów i uchylić portyjery, а w 
razie, gdyby miano ją spostrzedz, łatwo by mogła co- 
fnąć się do swego pokoju. 

Skoro tylko została sama, zbiegła też bez wa- 
bania z sercem bijącem ze schodów, stanęła па do- 
le, podniosła zlekka portyjerę, zakrywającą wejście 
do sali, w której ujrzała komisarza, siedzącego w fo- 
tolu za stołem. Gajowy, pełnił chwilowo obowią- 
zki sekretarza i coś pisał, a naprzeciwko niego stał 
odwrócony do niej plecami więzień. 

Stół, przy którym siedzieli, stał niedaleko drzwi; 
panna de Briouze nie straciła więc ani jednego sto- 
wa z tego, co mówili. 

— A więc — odezwał się komisarz poważnym 
głosem—utrzymujesz pan, żeś stukał kilkakrotnie do 
drzwi tej willi, w której obecnie się znajdujemy? 

— Stukałem i wolałem — odpowie dział badany. 

— To оп! — szepnęła Nikola, usłyszawszy głos 
Aurelijana. 


-nadieu_ forazooza3 үхңә2л — п®лєвгшозр orug — 
‘meqo orupozidod 
örs qolioją “оҳе operu orzpóq оа royi walo 
z ӧів ornvyzods əz 'eforzpeu vjôusájq rmousfyomy © 

“адоцозәро “20/3100 vz ууп ‘suszoaotzp трогуг 
"Bzamtup 
-01qz remojuozoldvz tm Aqq әш opesnef) әр деш 
+әрү Permrpormviden бв ўәмип үзмоцәлл}0@ orzp 

-ôq әш usd r *'nsuos nmom оў *"joruud дору — 
"019918 

-1um med ‘yez tyounqeı r omysropiow (у — 

"чо tfezasyso вові ү — 

n4zozsyz поз шөре ‘отот 20921 — 
*piofupq M vpuste odozszyq(ru *opvssnef) varo 
-uffzad одопмтр ośofom zozid orulscy m Aurmoqu0z 

-oad uud ru pág изиг vuvd el zae zung — 

‘uf оз 'KuozaegsQ) — 
:ploza 1 
qoysa ‘ojpozag vu Ajnyśzad yel yorzpars *oBorquaSiem 

хотод 2л4 £uoruozozso рёзор 103 ‘tefromy 
"відваЯлиш ojmmoądva 

1934402 — gkuozawyso ua} ‘saf по 7912р ү — 
"оЗәподлеҳво fnm} троа 2ловишоҳ und в ойла 

Kzad Казлув tu tfojs r Azpojoq rom ts от, — 
""gqusqod zozad otfozpzof 
-ozad “шо]8олл;войв qok1g34 ‘тару 19 oôta ү "ұтар 

-omod әш wo} о rw оп aoukpiowey (opq — 
:forufoqoda yormjogoo 704 |tzoodzoa toznoruq 

op вий vu ootzpośrą воҳвГ заа võsan т, 
"щодош wojoż pod orukzon 089 jou oru zıveru 
-oJ *4 u qoqogoad pusids Kugioisnpq *ruvrazap ożof 


— 9р — 


47 — 


bia,— przepraszam pana, żem się tak uniósł przed chwi- 
lą. Widzę, że istotnie sprawa ta jest ważna i że 
trzeba było jaknajśpieszniej działać ule ja znam p. 
Biscaros'a i wiem, że jestto człowiek uczciwy i przy- 
zwoity. Proszę go badać w mojej obecności. 

— To się sprzeciwia prawu, —mruknął p. Gujan. 

— Być może, ale ten wypadek jest tak niezwy- 
kły, że może pan odstąpić od zwyczaju. Przedewszy= 
stkiem proszę mię objaśnić, kogo to zabito ? 

— Pewnego szulera... żeby mu zabrać pieniądze, 
które wygrał dzisiaj w Kasynie. 

— Dzisiaj? A więc musiał grać ze mną, gdyż 
ja jeden przegrywałem... Znam go zapewne! 

— Јово niejaki Gómozac z Bordeaux. 

— Młodzieniec wysoki, zbudowany jak gre- 
nadyjer, Istotnie grał ze mną, wygrał sporo i wy» 
szedł wcześniej z wygranemi pieniędzmi. I pan u- 
trzymuje, że p. Biscaros zabił tego pana, żeby mu 
zabrać marnych parę tysięcy franków ? Pozwoli 
pan, że temu nie uwierzę. Po tem oświadezeniu, 
Nikolę porwała szalona chętka wyjść z ukrycia i rzu- 
cić się na szyję ojcu, który tak wyraźnie potwierdzał 
niewinność Aureljana; bała się jednak zepsuć dalsze- 
go biegu sprawy. 

— Gómozac był moim przyjacielem od szkolnej 
ławy, a ja posiadam przeszło trzykroć sto tysięcy 
franków majątku—rzekł spokojnie Biscaros. 

— Można być bogatym i dopuścić się pomimo to 
zbrodni—odparł komisarz. 

— Ale nie takiej, o jakiej mowa—odparł p. de 
Briouze,—Nie chodzi tu o zemstę, lub coś podobnego. 
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Człowiek posiadający taki majątek, jak p. Biscaros, 
nie zabija w celach rabnnku, Mógłby się chcieć 
uwolnić od rywala, o którego by był zazdrosny, ale.. 

— Kto wie, czy nie był zazdrosny 0 swojego 
przyjaciela?„—zawołał p. Gu an. 

Przy tych ostatnich słowach komisarza p. de 
Briouze zmarszczył brwi; przyszła mu zapewne na 
myśl margrabina. Była to jednak tylko myśl prze: 
lotna; rzekł więe stanowczym tonem: 

— W każdym razie, jeżeli obowiązkiem pana 
Biscaros'a dowieść swojej niewinności, to obowiązkiem 
pana dowieść, że jest winnym. Czy kto widział, że 
р. Biscaros strzelał dy tego Gómozaca ? 

— Niej zabił go wystrzalem z rewolweru, któ- 
ry trzymał jeszcze w геси, kiedyśmy go złapali, przy 
wypróżnianiu kieszeni trupa. 

— To kłamstwo! — zawołał oburzony Biscaros, 

— Jestto co najmniej, nieprawdopodobne, —do- 
dał margrabia. — Gdyby ten рип zabrał pieniądze 
zabitego, musiałby je mieć przy sobie, 

— Zapewne je ma, jeżeli się tylko ich nie po- 
zbył w lesie. Najprawdopodobniej to uczynił. Zna- 
leźliśwy już nawet jednego luidora. 

— Przepraszam, Gómozac rzeczywiście wygrał 
trochę zlota; sześćdziesiąt, елу pięćdziesiąt luidoró v, 
nie więcej... Przypominam sobie jednak, że oprócz 
złota, wygrał jeszcze sześć biletów tysiąc frankowych, 
Schował je do ogromnego puyilaresu, który rozkładat 
dumnie nu stole, po każdej wygranej, Ten p. Go- 
толас był bardzo Же wychowany; miałem mu już 
nawet dać nauczkę, z powodu jego niestosownych, a 
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i ujął ją naturalnym dowcipem, szczerością i mło- 
dzieńczym zapałem. 

Była dlań równie uprzejma, jak dla każdego 
innego; on również umiał się utrzymać w granicach 
salonowej grzeczności; czuła jednakże, że go musi po- 
kochać, i, mówiąc prawdę, już kochała, sama о tem 
nie wiedząc. 

Aurelijan był przedstawiony margrabiemu przez 
jednego ze wspólnych przyjaciół i p. de Briouze, nie- 
łatwy do zawiązywania stosunków, polubił młodego 
chłopca, który godzien był zająć miejsce pomiędzy 
najdawniejszą gaskońską szlachtą. 

Nikola zauważyła, że i margrabina była dlań 
przychylnie usposobioną, choć wcale nie starał się 
pozyskać sobie tej dumnej Hiszpanki, zepsutej kołda- 
mi świata, Mogła więc w swoich dziewiczy ch ma- 
rzeniach nie przewidywać żadnych trudności со do 
przyszłego związku swego z sympatycznym młedzień. 
сеш. 

Aurelijan powiedział jej kiedyś na balu, że spę- 
dzi zimę w Paryżu i miała nadzieję, że go tam 
zobaczy. Straszna zatem nowina, którą usłyszała od 

‚ Bermadetty, mogła rozwiać wsystkie te marzenia. 

Bernadetta wprawdzie nie wymieniła nazwiska 
Aurelijana, ale dziwne jakieś przeczucie szeptało Ni- 
koli, że to on właśnie był zamieszany w tę zagadkową 
sprawę. 

Jaką sprawę?.. nie mogła się tego domyśleć, 

> Pojedynek?,. pojedynek w lesie, bez świadków, z jej 
powodu może? Wyobraźnia nie podsuwała jej ża- 

Willa „Pod Bąrwinkiem." 6 


